
BEZ BANAŁU
To przedstawienie wydaje się nie mieć słabszych punk­
tów, jedynie tytuł, nieco pokrętny i przydługi, kieruje 
wyobraźnię na manowce. Jest jednak parafrazą okładki 
pracy Hannah Arendt, a wielka politolożka ma na scenie 
aż dwa odbicia - młodziutkiej (świetna Martyna Kowalik) 
i starszej kobiety (doskonała Halina Skoczyńska). Paniom 
towarzyszą także „rozdwojeni" mężczyźni, bo role ojca 
i syna gra, a nawet śpiewa z dużym talentem Mateusz We­
ber i popisu tego nie jest w stanie przygasłe iście gwiaz- 
dorski rajd przez epoki Adama Ferencego, który z szar­
manckiego kochanka przemienia się najpierw w próżnego 
nazistę, a w finale w zdziadziałego frustrata z profesorskim 
tytułem. Sztuka izraelskiej autorki dostarcza również bo­
gatego ładunku wiedzy historycznej oraz politologicznej 
i skłania do niebanalnych refleksji z dziedziny etyki czy 
psychologii. A wszystko zrealizowane oszczędnie, w sce­
nografii z samych książek, choć światłami udaje się nawet 
stworzyć wrażenie wagonu wiozącego do Auschwitz.
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